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Słowo Prymasa Polski do Wiernych
O modlitwie Roku Jubileuszowego

w intencji Ojczyzny I
Siostry i Bracia !

Rok Jubileuszowy 600-lecia Jasnej
Góry, jaki przeżywamy, nakłada na nas 
określone obowiązki.

1. Za przyrzeczeniem — czyn.
Obowiązkiem pierwszym jest dowie

dzenie skutecznofci naszego zawierzenia 
i naszego oddania Matce Bożej, jakie-

go dokonaliśmy 
aktach w okresie

w wielu uroczystych
po drugiej wojnie 

światowej. Szczególne znaczenie mają tu
akty slubowań z r. 1956 oraz akt mil- 
lenijnego oddania się w wielkim Jubi
leuszu Tysiąclecia Oirztu.

Obecny Rok Jubileuszu osadzony jest 
nie tylko na historycznej dacie związa
nej z Jasną Górą, ale posiada wew
nętrzną relację do ciągłej opieki Bogu
rodzicy nad losami Kościoła w naszej 
Ojczyźnie. Trzeba, byśmy także dostrze
gli ten związek między wydarzeniami 
ostatnich lat oraz sytuację w kraju a
naszymi postanowieniami z okresu ob
chodów Millenium. Obecny Jubileusz, 
choć obejmuje zaledwie sześć wieków, 
jest tak gdyby pogłębieniem tamtego, o
bejmującego dziesięć wieków.

Jak dobra gospodyni wypiekająca pie-
czywo zagląda do pieca, czy ciasto
przez nią włożone rośnie i rumienieje 
prawidłowo, tak i Matka Najświętsza — 
rzec by można — sprawdza, czy ów za
czyn naszego oddania się, ślubów i za
wierzeń, przypiekany gorączką sprzecz
nych trudności i bólów narodowych, na
biera realnych kształtów zaufania Ma
ryi także w wymiarach społecznych. 
Przychodzi więc czas potwierdzenia na
szych oddań. Stąd też Jubileusz Mille- 
rujny ma się do Jubileuszu Jasnogór
skiego jak okres zasiewu do okresu zbio
rów. Mamy pokazać duchowe owoce na 
miarę próby, jakiej jesteśmy poddani. 
Im bowiem trudniejsze są dni — tym 
bardziej musi obfitować łaska ; im więk
sza nachodzi pokusa zwątpienia — tym 
silniejsza musi być wola zawierzenia.

Przypomnijmy nasze modlitwy. W
roku 1956 wyznaliśmy Maryi: „Przy
nosimy do stóp Twoich niepokalanych 
całe wieki naszej wierności Bogu i Ko
śclołowi Świętemu... składamy u stóp

(Dokończenie na str. 2-ej)
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(Dokończenie ze str. 1-ej)

Twoich siebie samych i wszystko, co ma
my : rodziny nasze, świątynie i domos
twa, zagony polne i warsztaty pracy, 
pługi, młoty i pióra, wszystkie wysiłki 
myśli naszej, drgnienia serc i porywy 
woli”. Dziesięć lat później w Akcie mil- 
lenijnego oddania wołaliśmy; „Czyń z 
nami, co chcesz. Pragniemy wykonać 
wszystko, czego zażądasz, byleby tylko 
Polska po wszystkie wieki zachowała 
nieskażony skarb wiary świętej... Ufamy, 
że tym aktem głębokiej wiary i ufno
ści wyjednamy Kościołowi świętemu 
wolność, a Ojczyźnie naszej Twą ma
cierzyńską opiekę na nowe wiary Ty
siąclecia”. Za nami szesnasty rok nowe
go Tysiąclecia, trzeba więc nie tylko po
nawianym słowem, ale całą postawą da
wać świadectwo wiary dojrzalszej, na 
miarę drugiego Tysiąclecia.

Pouczył nas o tym Ojciec święty w 
swoim Liście Jubileuszowym, że nad
szedł „czas jakiejś nowej próby dla 
Polaków, nie pierwszej w dziejach, ale 
z pewnością nowej, innej od dawnych 
doświadczeń i prób, których nie braku
je w naszej historii”.

tym, że co miesiąc kolejno będziemy 
rozważali jedną tajemnicę różańcową od
mawiając dziesiątek różańca. Można to 
wprowadzić po zakończeniu każdej, al
bo tylko głównej Mszy św. niedzielnej 
lub też przed modlitwą Komunjną. Ta
sama miesięczna tajemnica Różańca
winna być odmawiana z okazji spot
kań grup parafialnych czy diecezjalnych
oraz na rozpoczęcie Konferencji lub
spotkań duszpasterskich. Stosowne roz
ważania oraz szczegółowe intencje będą 
podane przez Kurie Biskupie. Gorąco 
proszę, aby miesięczna tajemnica Ró
żańca Jubileuszowego stała się także 
częścią pacierza rodzinnego, abyśmy no
sząc zawsze przy sobie różaniec odma
wiali go jak najczęściej, jak tylko oko
liczności na to pozwolą. Niech rytm 
„zdrowasiek” nadaje żywości rozważa
nym prawdom z życia Jezusa i Maryi i 
niech wyprasza Ojczyźnie pokój i ład.

bileuszowy czyniąc jakby pomost do 
rocznicy Zwycięstwa Wiedeńskiego, poz
woli nam przez modlitewne przygoto-
wanie pełniej sporzeć na rolę oręża
polskiego sprzed 300 laty w kształto
waniu chrześcijańskiej jedności Europy.

Odmawiane miesięcznie Tajemnice
Różańca nie powinny ograniczać się do 
jednej dziesiątki zdrowasiek, przeciwnie 
winny być zachętą do odmawiania ca
łego Różańca indywidualnie i grupo
wo. Niech ta modlitwa nie schodzi z 
naszych ust w czasie całego Jubileu
szu, niech stanie się potężnym woła-
niem wierzącego Narodu i przybliży

2. Chwała Chrystusa i Maryi
Drugim obowiązkiem wypływającym z 

obecnego Jubileuszu jest oddanie Bogu 
chwały. Dokonujemy tego najlepiej 
„Przez Chrystusa Pana naszego” razem 
z Matką Jego — Jasnogórską Panią. 
Podczas gdy Obraz Nawiedzenia będzie 
czczony we wszystkich katedrach bisku
pich pozostając na przeciąg tygodnia w 
każdej, nie zabraknie Was, Najmilsi, tak
że w Cudownej Kaplicy Jasnogórskie
go Sanktuarium. Zachęcamy gorąco do 
pielgrzymek nie tylko w dniach odpu-

4. Przedłużenie Roku Jubileuszowego
Piętnaście miesięcy Różańca Jubileu

szowego, rozpoczętego w maju 1982 r., 
doprowadzi nas aż do września 1983 
r., czyli do rocznicy Yictorii Wiedeń
skiej. W ten sposób Rok Jubileuszu 
Jasnogórskiego przedłuży się wraz z 
łaskami i odpustami do niego przypisa
nymi na dalsze miesiące. Różaniec Ju-

pełne zwycięstwo wiary i ufności Mat
ki Najświętszej w naszej Ojczyźnie. Jes
teśmy przecież Jej Królestwem, Jej włas
nością. Może zwycięstwo, na które cze
kamy z żywą wiarą, będzie miało in
ny kształt niż w naszych wyobraźniach, 
ale na pewno przyjdzie i będzie zwy
cięstwem napełniejszym, Chrystusowym.

Na modlitwę Jubileuszową, Maryjną 
i Różańcową, kołaczącą i pukającą, uf
ną i wytrwałą w intencji Ojczyzny

z serca błogosławię
Arcybiskup Józef Glemp 

Prymas Polski
Warszawa, dnia 15 kwietnia 1982 r.

Jubileuszowy Różaniec 
w intencji Ojczyzny

stowych, ale także w powszednich
dniach, kiedy znajdziecie trochę czasu, 
aby klęknąć przed „Tronem łask” i wy
powiedzieć Matce Jezusowej osobiste za
wierzenie i potwierdzić społeczne odda
nie.

3. Jubileuszowy Różaniec.
Najpowszechniejszym sposobem kon

taktu z Matką Najświętszą jest modlit
wa, zaś spośród rodzajów modlitw Ró
żaniec jest dla Matki Najświętszej naj
milszą formą, w jakiej do Niej zwra
cają się Jej dzieci. Dlatego też — zgo
dnie z uchwałą 183 Konferencji Ple
narnej Episkopatu Polski — polecam 
właśnie tę modlitwę, pokorną, a sku
teczną, jako szczególną formę modlit
wy Jubileuszowej w intencji Ojczyzny. 
Cały Różaniec składa się — jak wie
my — z trzech części, zaś każda część 
zawiera pięć tajemnic z życia Chrystu
sa i Matki Najświętszej.

Różaniec Jubileuszowy, którego odma
wianie rozpoczynamy w maju br. od ta
jemnicy Zwiastowania, ma polegać na

Maj 1982 r. 
czerwiec 
lipiec 
sierpień

wrzesień

październik

listopad 
grudzień

styczeń 1983 r.

luty
marzec

kwiecień 
maj

czerwiec 
lipiec

sierpień

Zwiastowanie 
Nawiedzenie 
Boże Narodzenie 
Ofiarowanie

Znalezienie

Modlitwa w Ogrójcu

Biczowanie

o przyjazd Ojca św. do Polski 
za polską młodzież uczącą się 
za polskich rolników 1 żniwa 
za Ojca św. i Jego posługę w 
Kościele Chrystusowym 
o pokój i rozbrojenie (wspom
nienie września 1939)

o wytrwałość i cierpliwość 
narodu
za zmarłych

Cierniem ukoronowanie—' o wzajemne przebaczenie 
(do 24. XII. 1982 r.)

Narodzenie Pana Jezusa— int. ekumeniczna
(od 24. Xn. 1982 r.) 
Niesienie Krzyża 
Śmierć na Krzyżu

Zmartwychwstanie 
Wniebowstąpienie

Zesłanie Ducha Sw.
Wniebowzięcie

Ukoronowanie Maryi

Warszawa, dnia 19. IV. 1982 r.

za rządzących państwami 
o poszanowanie życia

o odrodzenie w wierze
o kulturę narodu i szacunek
dla bliźnich
o łaskę rozeznania znaków czasu 
aby Polacy umieli spędzić czas 
wolny dla swego uświęcenia
o chwałę Maryi w Polsce

Przewodniczący Komisji Episkopatu 
d/s Duszpasterstwa Ogólnego 

(—) t Władysław Miziołek
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Homilia na Uroczystość Trójcy Świętej

ŚWIAT MIŁOŚCI
Otwieramy radio. Przechadzamy się na 

falach od stacji do stacji. Do naszych 
uszu docierają słowa różnojęzycznych 
piosenek. Niemal wszystkie śpiewają o 
miłości. Zatrzymujemy się, by posłuchać 
wiadomości. Nie ma już mowy o miłości. 
Płyną natomiast z głośnika wiadomości 
o zbrojnych konfliktach i wojnach, na
padach i zamachach, krzywdach wyrzą
dzonych samotnym i starszym, gwałtach 
i narkotykach. W spotkaniach ludzkich 
i debatach politycznych postawa kultu
ralna nie zawsze potrafi osłonić ukrytą 
nienawiść.

Według ostatnio przeprowadzonej an
kiety aż dwie trzecie mieszkańców Fran
cji byłoby zwolennikami, by ubezpieczal- 
nia zwracała koszty związane z przerwa
niem ciąży. A przecież w tej liczbie znaj
duje się ogromny procent chrześcijan. 
Gdyby tak w tej ankiecie postawiono 
nieco inaczej pytanie : — czy godzisz się 
płacić większe składki na ubezpieczalnię, 
by pokryć nowe wydatki związane ze 
spędzeniem płodu, nie wiem czy aż tak 
wielu odpowiedziałoby pozytywnie ? 
Przeżywamy dziwne sprzeczności. W tej 
samej Francji znosi się karę śmierci dla 
zabójców i kryminalistów, a zarazem 
zwraca się koszty związane z zabójstwem 
niewinnych dzieci. Czy zastanawiasz się 
nad tym ? Czy nie wydaje ci się tutaj 
brak konsekwencji ?

A może odkryjemy tutaj inną dziwną 
konsekwencję opartą na egoiźmie. każdy 
dostrzega jedynie samego siebie ,widzi 
jedynie swoje problemy. A drugi czło
wiek, bliźni... ? Dostrzega go tylko wte
dy, gdy go potrzebuje, gdy może z nie
go skorzystać, gdy może samego siebie 
postawić na jego miejscu. Dlatego też, 
gdy dowiedziałem się o zamachu czy za
bójstwie, stawiam się w sytuacji ofiary i 
domagam się przykładnej kary przestęp
cy. Lecz po pewnym czasie żal mi uwię
zionego. Sam też mogę się znaleźć w je
go położeniu. Dlatego szukam w jego 
przeszłości, trudnym dzieciństwie mo
mentów, które mogłyby go usprawiedli
wić, wzdrygam się przed wykonaniem 
wyroku z zimną krwią. Dlatego też za
czynam krzyczeć przeciw karze śmierci. 
Opinia ludzka zmienia się dosyć szybko.

Natomiast gdy chodzi o życie w łonie 
matki, nigdy nie potrafię wczuć się w 
tę sytuację, bo przecież nie mogę siebie 
wyobrazić na jego miejscu. Łatwiej na
tomiast wczuć się w rozpacz matki czy 
kłopotliwą sytuację ojca i kłopotliwie 
odpowiem, że chodzi tutaj jedynie o płód. 
Nie zapominając o szczególnych wypad
kach rozpaczy postawmy pytanie —

gdzie jest prawdziwa miłość, która prag
nie dobra drugiej osoby? Czyż najważ
niejszym dobrem nie jest życie?

Prawdziwa miłość odrzuca całkowicie 
śmierć drugiej osoby zarówno gdy cho
dzi o życie noszone pod sercem matki 
jak i o śmierć kryminalisty.

Brak miłości i postawę egoistyczną spo-

dzie starsi i młodzi, skarżą się też ko
chankowie i małżonkowie. Jesteśmy zu

1-

l-

I

tykamy w naszych miastach i do-
mach. Czyż nie jest podpadającym, że 
w naszym społeczeństwie wysoko zorga
nizowanym coraz więcej osób cierpi na 
samotność. Na samotność skarżą się łu

pełnie sami, bo nie umiemy dzielić się z 
drugim. Zamknięci w sobie dostrzegamy 
jedynie nasze sprawy. Jesteśmy przeczu
leni na punkcie własnej osoby, własnych 
przyzwyczajeń, oczekujemy służby i poś
więcenia od innych, a sami nic z siebie 
nie potrafimy dać. Każdy, nawet w mał
żeństwie trzyma swoje własne konto, na 
drugiego patrzy z nieufnością, przed dru-

KALENDARZ
Imieniny obchodzą : 
6 czerwca :

— Norbert, 
Claudine.
7 czerwca :

— Robert, 
Cloud).
8 czerwca :

Paulina

Wiesław

(Norbert,

(Gilbert,

— Medard (Medard).
9 czerwca :

— Efrem, Felicjan (Efrem, Fe- 
licien).
10 czerwca :

— Bogumił, Maksym, Małgorza-
ta (Anne-Marie).
11 czerwca :

— Barnaba,
(Barnabę, Yolande).
12 czerwca :

— Gwidon, 
(do), Dianę).
13 czerwca :

— Antoni, 
RemberU.

Benedykt,

Małgorzata

Lucjan

Feliks

(Guy

(An toinę.

Uroczystości — Zebrania
6 czerwca :

— Narodowa Pielgrzymka do Pa- 
ray-le-Monial, w której będą uczest
niczyć między innymi ;
— Kardynał Wł. RUBIN, Prefekt

Kongregacji 
Wschodnich.

dla Kościołów

— Ks. bp. Maurice GAIDON, miej
scowy kustosz sanktuarium.

— Ks. prałat Z. BERNACKI, rektor
Polskiej Misji Katolickiej we
Francji.

13 czerwca .
— O godz. 11, 15 — Instalacja 

Ks. Proboszcza w Waziers (Notre-
Damę).

— Pielgrzymka na 
rette — godz. 15-ta.

wzgórze Lo-

gim trzeba się mieć na baczności.
I w tym kontekście, w tym świecie bez 

miłości czyż nie stają się aktualnymi sło
wa pisarza francuskiego Jean-Paul Sar- 
tre, który napisał „piekło — to drudzy 
ludzie”. W rzeczywistości wiemy, że pie
kło jest brakiem Boga. A Bóg jest mi
łością. A więc piekło jest brakiem miłoś
ci.

Przemyślmy na nowo tajemnicę miłości 
Boga w uroczystość Trójcy Przenajświęt
szej. Cudowna tajemnica miłości Boga 
Ojca, Syna i Ducha Świętego. Bóg jest 
miłością. Przeczytajmy z uwagą pierw
sze czytanie biblijne z dzisiejszej niedzie
li. To o czym mówił Mojżesz swojemu 
narodowi, o obecności Boga w jego hi
storii, dotyczy również i nas. Dostrzeż 
działanie Boga w twoim życiu, w twojej 
rodzinie. Przyjrzyj się miłości Syna Bo
żego. Nie bał się poświęcić dla drugiego, 
dla ciebie. A ty tak liczysz i wyolbrzy
miasz to wszystko co zrobiłeś dla innych. 
A w rzeczywistości tak boisz się poświę
cić dla drugiego, boisz się stracić życia 
i zdrowia dla innych.

Jako chrześcijanin stałeś się dzieckiem 
Bożym w sakramencie chrztu świętego 
w imię Trójcy Świętej. Jako dziecko Boże 
możesz wołać do Boga „Abba, Ojcze” ! 
Duch Święty ciebie zamieszkuje i wspie
ra cię swoim świadectwem. Dlaczego 
więc nie głosisz bardziej tej dobrej no
winy o miłości Boga? Dlaczego nie 
świadczysz bardziej w twoim życiu praw
dziwej miłości ? Ojciec Kolbe, polski 
franciszkanin, będzie ogłoszony niedługo 
świętym naszych czasów. Przypatrzmy się 
jak potrafił konkretnie realizować mi
łość chrześcijańską.

W ewangelii dzisiejszej zachęca nas 
Jezus : „Uczcie je zachowywać wszystko, 
co wam przekazałem”. Pomyśl czy żyjesz 
nauką chrześcijańską. Nie bój się miło
wać innych, tracić się w innych i dla 
innych, bo jak mówi Chrystus : „Ja je
stem za wami przez wszystkie diu”. 
Chwała Ojcu i Synowi i Duchowi Świę
temu, Bogu, który jest i który był, i 
który przychodzi.

Ks. Zygmunt ZARZYCKI
Mulhouse
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Franciszek WERFEL

PtESl^ 
BERNAPECtE

Lecz Bernadeta uparcie wraca wciąż do tej samej 
myśli, o wielkiej łasce swego życia, do której nie do
rosła. Z jękiem powtarza znowu:

— Boję się, siostro... boję się...
Natalia szuka uspokajających leków, lecz nic nie 

znajduje. Aby więc ją jakoś pocieszyć, obejmuje jej 
głowę obiema rękami.

— Znów siostra ma okropne bóle — stwierdza za-

Nareszcie może dziekan uderzyć w lżejszy ton, co 
mu się od początku nie udawało.

— Jeśli w ogóle jest coś pewnego, moje dziecko — 
mówi — to właśnie to. Będzie to najmniejsza z rze
czy, które dla ciebie zrobi...

Błysk wesołości rozjaśnia na chwilę oczy chorej. Ja
cy ci wszyscy ludzie są teraz mili i dobrzy. Czy też ro
bią to szczerze czy tylko z litości?

— Nie, nie jestem wcale taka pewna, zupełnie nie... 
— mówi jasnym głosem, nieprzekupna jak dawniej.

— Nie dokonałam niczego nadzwyczajnego, byłam 
tylko chora. I może nawet nie dosyć cierpiałam...

Tym razem trudno już proboszczowi stłumić łka-

ciskając zęby.
— Za mało... za mało — dyszy Bernadeta.
Natalia nachyla twarz ku jej twarzy: 
— Wszystkie będziemy siostrze pomagać. droga

nie :
— Na miłość Boską, wierz mi, drogie dziecko,

cierpiałaś aż nadto...
Jakby leciutki uśmiech zarysował się na sekundę 

na tej nieporuszonej dziewczęcej twarzy. I nagle jas
ny głos odzywa się już nie po francusku jak dotąd, 
lecz w prostym patois jej dzieciństwa i stron rodzin
nych.
Soubirous z rue des Petits Fosses. — Znam się dobrze

— Ale gdzie tam, księże dziekanie — mówi mała 
na chorych. Wszyscy trochę lubimy przesadzać. Wca
le nas znowu tak bardzo nie boli...

Mario Bemardo. idziemy się bardzo, bardzo pilnie 
modliły przez cały czas. Teraz i potem...

— O tak, siostro, proszę bardzo, zróbcie tak ko
niecznie... — prosi dziecinnym tonem Bernarda.

Siostra Natalia każę zawiadomić matkę Imbert o 
pogorszeniu w stanie chorej. Należy natychmiast spro
wadzić doktora Saint-Cyr i kapelana Febvre. Jeszcze 
w ciągu kilku minut przeszywające bóle wstrząsają 
Bernadetą. Potem nagle oddech jej staje się równy i 
głęboki i zupełnie trzeźwym głosem, jak ktoś informu
jący się o godzinę, Bernadeta pyta:

— Jaki dziś dzień mamy?
— Wielka środa, siostro — odpowiada Natalia.
— W takim razie jutro jest czwartek? — dziwi 

się Bernadeta.
— Tak, jutro jest czwartek. I to Wielki Czwartek!
— I to Wielki Czwartek — powtarza Bernadeta 

i z oczu jej zaczyna bić szczęście, szczęście z osiągnię
tego celu. Natalia nic z tego nie rozumie. Nie przy
chodzi jej Wcale do głowy, że jedenastego lutego też 
było w czwartek, kiedy to małe Soubirous poszły po 
drzewo do lasu, a Bernadeta z jedną pończochą na
nodze, a drugą w ręce, siedziała na kamieniu kcrfo

Zabrakło jej tchu; kończy przerywanym głosem: 
— Myślę, że miałam o wiele mniej... bólu... niżbólu... niż

szczęścia... wtedy... wtedy...
Zbyt wiele wysiłku dla niej. Alabastrowa twarzycz

ka kurczy się boleśnie. Doktor Saint-Cyr, stojący przez 
cały czas blisko drzwi, daje księdzu znak ręką. Cięż
ko pwinosi się Peyramale z lilipuciego krzesełka. Je
go wiejskie buty skrzypią...

Jest dzień szesnasty kwietnia. Środa. Piękna, ^o-
neczna środa. Jutro, w Wielki Czwartek, siostry od
św. Hildegardy będą miały sporo zajęcia z potężną 
liturgią tego dnia. Około południa wraca siostra Na
talia z jakiegoś służbowego obchodu. Już w bramie 
klasztoru ma uczucie, że coś każę jej się cofnąć. Ja
kaś tajemnicza siła nie pozwala jej wejść. — Maria 
Bernarda — przychodzi jej na myśl. Nie zastanawia
jąc się biegnie do infirmerii, leżącej w kompleksie bu
dynków klasztornych. Pielęgniarki posadziły Bernade
tę w fotelu, gdyż w łóżku nie mogła już wcale od
dychać. Zwisa bezwładnie na jedną stronę fotelu i z 
oczami rozwartymi przerażeniem wc4a do Natalii:

— Siostro... boję się... boję się... siostro...
Natalia klęka przy niej i ujmuje jej ręce.
— Dlaczego się boisz, kochana, czego się lękasz, 

siostrzyczko?
Pierś chorej podnosi się gwałtownie i ciężko opa

da. Mówić może już tylko urywanym szeptem:
— Otrzymałam tyle łask., .muszę na nie zasłużyć 

... ale nie potrafię...
Natalia za wszelką cenę chce się powstrzymać od 

płaczu.
— Niech siostra pomyślii o naszym słodkim Zba

wicielu.

strumienia Savy, trąc oczy ze zdumienia czy to sen, 
czy rzeczywistość. I tak samo w pewien czwartek po
wiedziała jej Pani: — Podejdź do źródła... napij się 
i umyj. I znowu był to czwartek, kiedy Pani wyjawiła 
jej swoje imię. Czwartek jest dniem Pani. Czwartek 
jest dniem wielkich darów. A jutro znów jest czwar
tek...

— Już się wcale nie boję, siostro, będę teraz zu
pełnie spokojna... — mówi Bernadeta jak świadome 
swej winy dziecko, obiecujące niecierpliwej pielęgniar
ce poprawę.

W chwilę potem osuwa się nagle na krześle. Prze
noszą ją na łóżko. Robi wrażenie umarłej. Lecz znów 
zaczyna oddychać, krótkimi ciężkimi westchnieniami.

Zaroiło się w pokoju. Lekarz i ksiądz pełnią swoją 
powiność. Matka przełożona i matka Vauzous klęczą 
wraz z wszystkimi inymi siostrami. Matka Maria Te
resa sama wygląda na umierającą.

Tuż przy drzwiach stoi k^dz Peyramale, zbyt ol- 
brzynu i zbyt ciężki na ten pokój i wobec tej deli
katnej śmierci. Ręce ma złożone błagalnym ruchem.

Bernadeta otwarła oczy. Rozumie wszystko. Z „ 
dziwiającą siłą, jakiej nie posiadała już od wielu dni, 
kreśli nagle poprzez cale oblicze jeden z tych dostoj
nych, świetlanych krzyżów, jakich nauczyły ją obja
wienia. Ksiądz Febyre rozpoczyna modlitwy za konają
cych. Intonuje Pieśń nad Pieśniami Salomona słowa-

za-
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mi, jakimi dusza dziewczęca wita oblubieńca:
„Ja-śpię, lecz serce moje czuwa. Glos miłego__  

go kołaczącego: Otwórz mi, siostro moja, przyjaciół
ko moja, gołębico moja, niepokalana moja; boć głowa 
moja pełna jest rosy, a kędziory moje kropli nocnych”.

me-

(Ciąg dalszy nastąpi)
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EMIGMCYJNA
Władysław Kardynał RUBIN 
w kościełe połskim w Paryżu

Dnia 9 maja 1982 uroczystą Mszę 
św. koncelebrowaną, w której uczestni
czyły rzesze wiernych odprawili: Jego 
Eminencja Kard. Władysław Rubin, Ks 
inf. Kwaśny, Mgr. Bernard, ks. prał. 
Z. Bernacki, Rektor P.M.K. we Francji, 
Ks. prał. Kiedrowski, ks. dziek. S. Lud- 
wiczak i inni.

Jego Eminencja Kard. Wł. Rubin u
rodzony w Tokach, w 1917 (archidiecezja 
lwowska), wyświęcony na kapłana 30 
czerwca 1946, konsekrowany 29 listopa
da 1964, mianowany kardynałem 27 
czerwca 1980, spełnia bardzo odpowie
dzialne funkcje w Kościele Powszech
nym : jest kolejno delegatem Prymasa 
Polski do Spraw Duszpasterstwa Emi
gracyjnego, Sekretarzem Synodu dla Bis
kupów a od dwóch lat Prefektem Kon
gregacji dla Kościołów Wschodnich.

Dla przeciętnego Polaka słowa „pre
fekt”, „kongregacja”, „Kościoły Wcho- 
dnie, są obce, więc dla zbliżenia zro
zumienia ich znaczenia można powie
dzieć, że Kard. Władysław Rubin jest 
Przewodniczącym Ministerstwa Stolicy 
Apostolskiej do spraw Kościołów kato-

w 1856 we Francji powstało dzieło
„L’Oeuvre d’Orient” która niesie poI

)-moc wszechstronną braciom na Wcho-
dzie. Z okazji 125 rocznicy istnienia tej 
instytucji charytatywnej, której dzisiaj
przewodniczy Mgr Bernard, Paryż go
ści Kard. Prefekta, Polaka: nie omiesz
kał spotkać się ze wspólnotą polską.

W czasach ucisku i nienawiści na-

I-

i-

lickich wschodnich t.z.n. Kościołów

polityczno-religijnej, ekonomicznej, spo
łecznej... Eminencja, Kar. W. Rubin wy
mienił w swej homilii między innymi 
następujące trudności: brak powołań, u
trzymanie seminariów, szkół katolickich, 
domów starców...

rodów dążących do wolności Kościół 
Katolicki jest uprzywilejowanym miej
scem braterstwa i jedności między na
rodami ludzi różnych kultur, ras i u
strojów społecznych.

Jesteśmy dumni z Jego Eminencji, 
Kard. Wł. Rubina, naszego Rodaka, 
który spełnia tak odpowiedzialną funk
cję jednoczenia świata w Kościele. Jest 
On doskonale przygotowany do tego za
dania, ponieważ nie są mu obce proble
my podziału Kościoła (pochodzi z die
cezji Lwów, stolicy trzech obrządków, 
rzymsko-katolik., ormiańskiego i grec- 
ko-katolickiego), zna obce języki i po
siada łatwość nawiązywania kontaktów 
z ludźmi.

znajdujących się przede wszystkim w 
Azji Mniejszej (Syria, Liban, Irak, 
Iran, Afganistan...) w Afryce (E
gipt) w Europie Wschodniej (Albania, 
Rumunia, Węgry, Polska, Związek Ra
dziecki) i na całym świecie, gdzie prze
bywają katolicy posiadający inną tra
dycję, inną liturgię: „inną” tzn. nie 
rzymsko-katolicką. Tak jak Polacy na-
leżą oni (np. Palestyńczycy katolicy
mieszkający na terenach okupowanych
przez Izrael) do Kościoła rzym-kat..
wyznają tę samą wiarę, są w łączności 
ze Stolicą Apostolską, chociaż liturgia 
sprawowana jest według innego rytu czy
li obrzędu, a praktyki dyscyplinarne 
mają odmienną tradycję.

Prefekt i jego Kongregacja dla spraw 
Kościołów Wschodnich spełnia funkcje 
ekumeniczną tzn., realizują modlitwę ar- 
cykapłańską Chrystusa; „aby wszyscy 
byli jedno”. Należy aprobować i pie
lęgnować różnorodność kultur, tradycji, 
zwyczajów, ale jednocześnie trzeba two
rzyć wspólnotę wiary, nadziei i miłości. 
Prawdziwie, Kościoły katolickie wscho
dnie w większości w diasporze czyli w

liczbowejrozproszeniu i mniejszości .
znajdują się często w trudnej sytuacji

Kościoły wschodnie katoiickie
1. Kościół katolicki i Kościoły wscho
dnie

Kościół katolicki wysoko ceni insty
tucje, ryty liturgiczne, tradycje kościel
ne, oraz karność życia chrześcijańskie
go Kościołów wschodnich. W nich bo
wiem, sławnych czcigodną starożytno
ścią, jaśnieje tradycja, pochodząca od 
Apostołów poprzez Ojców, która stano
wi część przez Boga objawionego i
niepodzielnego dziedzictwa Kościcrfa
powszechnego. W trosce przeto o Ko-
ścioły wschodnie, które są żywymi
świadkami tej tradycji. Święty Ekume
niczny Sobór, pragnąc gorąco, aby one 
kwitły i z nową siłą apostolską spełnia
ły powierzone sobie zadanie, postanowił 
ustalić pewne zasadnicze punkty nauki 
— oprócz tych, które odnoszą się do 
całego Kościoła — przekazując resztę 
trosce Synodów wschodnich i Stolicy 
Apostolskiej.

Ciałem Mistycznym Chrystusa, składa 
się z wiernych, organicznie zjednoczo
nych w Duchu Świętym tą samą wia
rą, tymi samymi sakramentami i tym 
samym zwierzchnictwem. Oni to, łączą 
się w różne zrzeszenia związane hie
rarchią, tworzą Kościoły partykularne 
albo obrządki. A między nimi panuje 
przedziwna wspólnota, tak że różnorod
ność ta w Kościele nie tylko nie przy
nosi szkody jego godności, ale ją raczej 
uwydatnia. W zamierzeniu bowiem Ko
ścioła katolickiego leży, aby nienaru
szone pozostały tradycje każdego party
kularnego Kościoła czy obrządku. A 
także pragnie on dostosowywać swój 
sposób życia do zmiennych warunków 
czasu i miejsca.

2. Jedność i różnorodność.
Święty i katolicki Kościół, który jest

3. Biskup Rzymski i Kościoły partyku
larne.

Te partykularne Kościoły, tak Wscho
du jak i Zachodu, chociaż różnią się 
częściowo między sobą tak zwanymi o- 

(Dokończenie na str. 8-ej) j
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43 Kongres Kupców i Rzemieślników pochodzenia polskiego
Kupiectwo i rzemiosło polskie we 

Francji należy do najstarszych or
ganizacji, które przechodziły różne
fale swojego rozwoju.
początku
tować

musiało ono
Od samego

coraz
przygo-

fikowanych
to bardziej wykwałi- 

rzemieślnikow i kup
ców, aby sprosUć terenowi, będąc 
w sUłym kontakcie z kupiectwem 
i rzemiosłem w Kraju, Brało ono 
również czynny udział w tworzeniu 
organizacji społecznych i kultural
nych.

Jeśli chodzi o kwalifikacje zawo
dowe, dziś sprawa ta idzie normal
nym trybem. Natomiast kontakt z 
Krajem staje się koniecznością, i od
bywa się bezpośrednio w koordyna
cji z Izbami Rzemieślniczymi fran
cuskimi.

O żywotności Związku Kupców i 
Rzemieślników pocho^enia polskie
go świadczył odbyty ostatnio w Pa
ryżu 43 Kongres Związku.

Odbył się w niedzielę 25 kwiet
nia w sali YMCA w Paryżu. Po na
bożeństwie, które odbyło się w koś
ciele polskim, zebrani udali się na
salę YMCA,
gdzie odbyły się obrady.

14, rue de Trevise,

(Dokończenie ze str. 5-ej)

brządkami, mianowicie liturgią, karno
ścią kościelną i spuścizną duchową, są
wszakże jednakowo poddane władzy
pasterskiej Biskupa Rzymskiego, który 
jest z woli Bożej następcą świętego Pio
tra we władzy zwierzchniej nad całym 
Kościołem. Dlatego Kościoły te posia
dają jednokową godność i żaden z nich 
nie góruje nad innymi z racji obrządku. 
Cieszą się też tymi samymi prawami i 
poddane są tym samym obowiązkom, 
także gdy chodzi o głoszenie Ewange
lii na całym świecie (por. Mk 16, 15) 
pod kierownictwem Biskupa Rzymskie
go-

4. Zachowanie odmiennych obrządków.
Toteż na całym świecie należy trosz

czyć się o zachowanie oraz o rozwój 
wszystkich Kościołów partykularnych i 
dlatego należy tworzyć parafie i własną 
hierarchię, gdzie tego domaga się do
bro duchowe wiernych. Hierarchowie zaś 
różnych Kościołów partykularnych, u
zyskujący jurysdykcję w obrębie tego 
samego ter^orium, powinni po naradze
niu się na okresowych zebraniach trosz
czyć się o popieranie jedności działa
nia i zjednoczonymi wysiłkami wspoma-

Otwarcia Kongresu dokonał pre
zes Związku Tadeusz Hulalka, wi-
ując 70 delegatów, przybyłych z 4
■■ ' ■ Bruay, Lille i

dzielono absolutorium ustępującemu 
Zarządowi.

Okręgów : Paryż,
Marłeś. Po minucie ciszy za zmar
łych członków, przystąpiono do od
czytania protokołu z poprzedniego 
Zjazdu, po czym nastąpiły sprawoz
dania członków Zarządu : prezesa, 
sekretarki, skarbnika.

Omówiono szczegółowo wewnętrz
ną działalność Związku, ze specjal
nym uwzględnieniem kontaktów z 
francuskimi Izbami Rzemieślniczymi 
i Handlowymi. Podkreślono wyraź
nie, że wielu członków Związku bie
rze czynny udział w pracach tych 
Izb. W perspektywie jest połączenie 
Izby Rzemieślniczej Arras z Izbą 
Rzemieślniczą z Wrocławia, za po
średnictwem Związku.

Po ożywionej dyskusji, w której 
między innymi zabierah głos Kra
sowski, Podsiadło, Brzostek, Dobosz,

Obecny na Kongresie były redak-
tor „Narodowca” Antoni Maluty,
przedstawił historię Związku, pod
kreślając blaski i cienie jego działal
ności 50-letniej.

Następnie przystąpiono do wybo
rów nowego Zarządu. Ponieważ pre
zes Hulalka, nie chciał przyjąć pre
zesury z powodu stanu zdrowia, wy
brano następujący Zarząd : prezes 
Związku — Andrzejewski Adam z 
Haillicourt — wiceprezesi : Pomie- 
tłarz Jan — Dammarie-les-Lys, Kli
mek St. z Roubaix i Górski Henryk 
z Auchel. Sekretarka generalna — 
p. Lewandowicz Maria z Bruay, za
stępca — Broniarz Damian z Lam- 
bersart, skarnik generalny — Kor
szuk Zbigniew z Houdain, zastęp-
ca Kończak Jan z Haillicourt.

Kozłowski, Joachimska, Zabłocki,
Maluty, Kruk, szczegółowych wyjaś
nień udziehli prezes Hulalka, sekre
tarka generalna p. Lewandowiczowa 
i zostępca skarbnika Korszuk.

Na wniosek przewodniczącego Ko
misji Rewizyjnej Jana Pawlaka u-

gać wspólne przedsięwzięcia dla spraw
niejszego krzewienia rełigii i skutecz-
niejszego zachowania karności kleru.
Wszyscy duchowni i osoby zdążające do 
święceń kapłańskich mają być należy
cie pouczani o obrządkach, a zwłasz
cza o wskazaniach praktycznych, odno
szących się do różnic między obrząd
kami. Owszem, nawet i świeckich należy 
pouczać przy nauce katechizmu o o- 
btządkach i odnośnych przepisach. Wszy
scy wreszcie katolicy i każdy z nich z 
osobna, jak też ochrzczeni jakiegokol
wiek Kościoła czy społeczności nieka
tolickiej, włączający się do pełnej wspól
noty katolickiej, mają wszędzie zatrzy
mywać własny obrządek i pielęgnować 
go oraz zachowywać według swych sił. 
Ma to dziać się przy nienaruszonym 
prawie odwoływania się w szczególnych 
wypadkach dotyczących osób, wspólnot 
albo obszarów — do Stolicy Apostol
skiej, która, jako najwyższy sędzia w 
stosunkach między Kościołami, zarządzi 
potrzebom w duchu ekumenicznym, al
bo sama, albo za pośrednictwem in-
nych władz, wydawszy odpowiednie
wskazania, dekrety czy reskrypty.
Sobór Watykański II, Dekret o Ko
ściołach Wschodnich Katolickich, pa- 
ragr. 1-4.

“ ^b b^bb ^b bb bb ^^bbb, b

Komisja Rewizyjna : Jan Piotr Pa-
wlak z Marłeś,
Wattrełos

R. Joachimska z
Witold Kaczmarek z

Haillicourt. Sekcja Młodzieżowa — 
Pawlicki i Kozłowski. Rada Admi
nistracyjna : Kruk, Kamiński, Szra-
ma, Kowynia, Prevosne, Rosada,
Podsiadło i Joachimski.

Po wyborach, jednogłośnie wybra
no prezesem honorowym Związku, 
p. Tadeusza Hułałkę, w dowód jego 
długoletniej pracy dla Związku.

W programie prac na następny
rok zastanowiono się nad przygoto
waniem 50-łecia Związku, które bę
dzie obchodzone w Lens w 1983 ro
ku. Ponadto postanowiono wznowić 
spotkania mię^y dawnymi i obecny
mi Rzemieślnikami i Kupcami. Zde
cydowano również wydać, z okazji
50-lecła specjalny pamiętnik, u-
względniając historię Związku. Nie 
zapomniano o dalszej pomocy dla 
Polski.

Na zakończenie Kongresu odbył 
się bankiet w salonach Delbor, 45, 
Boulevard des Charonnes.

W czasie bankietu zosUłi udeko
rowani Złotym Medalem Związku : 
Jam Kończak z Haillicourt, Zbigniew 
Korszuk z Houdain i Srebrnym Me
dalem — Kamiński Jakub z Blanc- 
Mesnil.

Czujemy się w miłym obowiązku 
podziękować Okręgowi Paryż z pre
zesem Janem Pomietlarzem na cze
le, który włożył wiele wysiłku w or
ganizowaniu tego Kongresu i za mi
łe, serdeczne przyjęcie wszystkich 
delegatów.

Maria Lewandowicz
Sekretarka Generalna
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Wspomnienie o zacnej Polce śp. Joannie NAWROCKIEJ
W czwartek 22 kwietnia br. od

prowadziliśmy na wieczny spoczynek 
śp. Joannę Nawrocką.

Urodziła się ona 12 stycznia 1911 
roku w Niszczewicach (powiat Ino-
Wrocław). Przybyła do Marłeś w

wyboru w pełnej wolności i świado
mości, aby mieć pełną radość życia 
z wykonania dobrowolnie przyjętych 
na siebie obowiązków.

A te obowiązki na Nią spadały, i

towy Zjazd Polek. Walny Zjazd

1923 roku. Zawarła związek małżeń
ski w 1928 roku. Po 13 latach wdo
wieństwa zmarła 19 kwietnia, po
zostawiając po sobie jedyną córkę 
.Taninę.

Pogrzeb Jej, jak zaznaczyli żegna
jący Ją księża — J. Pakuła, J. Ku- 
roczycki i M. Zgrzebny — był wiel
ką manifestacją katolicko narodową. 
15 sztandarów, w tym 9 Kół Polek, 
otaczało cdtarz. Byli wszyscy, którzy

to coraz trudniejsze. Trzeba było
wziąść prezesurę Okręgu I po śmier
ci śp. prezeski Zofii Kunkiewiczowej 
— trzeba było, jako wiceprezeska
Związku, rozpoczęte po Zmarłej

z Nią współpracowali. Kościół nie
mógł pomieścić ludzi, a na twarzy 
niejednej Polki widać było łzy.

przygotowania do obchodu 50-lecia 
Związku, doprowadzić do końca. W 
1976 roku Związek liczył 37 Kół, 
6.536 członkiń. Była świadoma tej 
odpowiedzialności i doprowadziła do 
wspaniałej Rocznicy w Lens, w któ
rej wziął udział cały sptdeczny świat 
polonijny.

Kongresu Polonii Francuskiej obda
rza Ją funkcją wiceprezeski. W tym 
charakterze nawiązuje Ona kontakt 
z organizatorkami z Kanady w imie
niu Organizacji kobiecych, zrzeszo
nych w Kongresie — Polek, Matek 
Różańcowych i Rodzin Obrońców 
Ojczyzny. Informuje o ich istnieniu 
listem z 5 grudnia 1977 roku, zazna
czając wyraźnie — „z naszymi de
legatkami nie będziecie miały kłopo
tu... pojadą razem z delegacją Kon
gresu i będą mieszkać w tym hote
lu, w którym odbywać się będzie 
Światowy Zjazd Polonii Wolnego 
Świata”.

Bo zaiste, nie był to tylko po
grzeb, ale żałobne, żałosne spotkanie 
wszystkich tych, którzy z Nią razem 
rzucali na obcą glebę polskie ziar
no, z którego wyrasta ciągle polskie 
życie.

Była cała kolonia polska z Mar- 
les-les-Mines, której Ona, najpierw 
jako sekretarka, a potem jako pre
zeska Polek wiernie służyła. Był ca
ły Związek Towarzystw Kobiecych 
—■ bo praca Polek, to było Jej ży
cie. Widziała Ona w tym Związku

Niedługo potem czekają Ją nowe 
obowiązki. W maju 1978 roku ma 
się odbyć w Toronto pierwszy Swia-

ideę służenia zwykłemu, szaremu
csdowiekowi. Wiedziała, że Polki, to 
nie zwykły robot, maszyna, którą 
należy popychać i kierować. Wybra
ła tę najtrudniejszą formę zaangażo
wania się w pracy społecznej, formę
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Nie sposób wyliczyć Jej szarych, 
codziennych obowiązków. Była co
dziennie, przede wszystkim wśród 
dzieci i młodzieży, pomagała oświa
cie, czując, że bez nauki języka pol
skiego nie będzie Polek, ani polskie
go życia na Emigracji.

Od tego właśnie warsztatu pracy 
zabrała Ją nagła śmierć.

Żal ściskał nam gardła, gdyśmy 
stanęli nad trumną, w momencie 
oddania Jej ostatniego pożegnania.

Jeszcze dziś brzmią mi w uszach 
słowa Jej jedynej córki — ja już 
nie mam Matki... co ja teraz zro
bię

Pięknie, z bólem powiedziała nam 
obecnym prezeska Związku Irena 
Budzyń — „a my tracimy wierną

Imprimerie „NARODOWIEC” 
101, rue E. Zola — 62302 LENS

członkinę Związku...
prawdziwą Matkę Polkę” !

my tracimy

E. J.

Wizja szyldwacka
„Nam strzelać nie kazano, 
i spojrzałem na pole”... 
Janczary szli śmiało.

— Wstąpiłem na działo

popędzani wrzaskliwym rozkazem pohanców. 
Nasi z sztandarem w ręku, stanęli na szańcu 
i patrzac na idących, zdjęli czapki z głowy. 
Ktoś zakrzyknął: „Polacy!” i hymn narodowy 
wyrwał się z naszej piersi, huraganem wionął, 
wstrząsnął sercami ludzi, płomieniem zapłonął, 
i rozgorzał, jak żagiew rzucona na stosie.
Poznali nas po znaku, po śpiewie, po głosie! 
I nagle przystanęli. Pomimo rozkazów, 
nie wiedzieli co czynić im trzeba odrazu ? 
Czy iść naprzód ? Czy strzelać ? Czy w boleści konać ?

Ale go nikt nie słuchał.
Bo Polak jest takim,
że choćby był pod obcym mundurem czy znakiem, 
to w pewnej chwili serce mu polskie zabije, 
przeszłość się w nim obudzi i polskość odżyje.

Rozległy się wystrzały, jak w Katyniu, z tyłu.
„Jezu Chryste, zmiłuj się I Matko Boska, zmiłuj I”

Radły pierwsze szeregi, drugie się skłębiły.
Krzyk rozpaczy taranem wbił się w nasze uszy, 
i porozdzierał serca, i zgniótł nasze siły.

Bo jak bomba potężna znienacka rzucona 
wywrze takiej zgrozy, jak ten śpiew rodowy, 

im podcinał nogi i zawracał głowy.
nie 
co

Staliśmy zgrozą ścięci, lecz nikt się nieruszył. 
Dopiero gdy wołanie „Bracia I” — doszło do nas, 
wtenczas jak sfora chartów ze smyszy spuszczona, 
poszliśmy w bój straszliwy, w bój chyba ostatni, 
gdzie lała się krew bratnia i rwał się krzyk bratni I

„Naprzód I Naprzód I” — krzycieli zbrojone Turkotruki.
„Naprzód 1” — wdał dowódca poprzez armat huki. Julian MAJCHERCZYK
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50-ta rocznica śmierci Sługi Bożego 
śp. Księdza Biskupa Zygmunta Łozińskiego

26 marca 1982 r. minęła 50 lat od śmierci Sługi Bożego Biskupa Zyg
munta Łozińskiego, pierwszego Biskupa Diecezji Pińskiej. (Patrz Głos Kato
licki z 28 lutego 1982). Niżej zamieszczony tzw, „List z za grobu” — testa
ment duchowy Sługi Bożego — według Jego życzenia miał być odczytany i 
został odczytany na Jego pogrzebie.

Zapoznając się ze słowami świątobliwego Pasterza, tym gorliwiej i go
ręcej módlmy się o Jego beatyfikację.

Nie przystaję kochać swych przyjaciół

Przestałem Wam być pasterzem i Oj-, 
cem. Ale nie przestałem być przyjacie
lem Waszym. Tak odważam się pisać, 
ufając miłosiedziu Ojca Niebieskiego, że 
mnie nie odrzuci od siebie na wieki. A

Głos z za grobu śp. Biskupa Zygmun
ta Łozińskiego.

W imię Ojca i Syna i Ducha Sw. 
Amen.

Moi Najmilsi Diecezjanie!
Nie zaczynam swego listu od zwykłe

go błogosławieństwa pasterskiego, bo, 
kiedy będzie Wam czytany, nie będę 
już Pasterzem Waszym, Piszę go w cza
sie rekolekcji, które uważam za przy
gotowanie się do śmierci. Każde reko
lekcje trzeba za takie przygotowanie u
ważać. Śmierć jest blisko każdego z nas, 
a dzień Pański przychodzi niespodzianie 
jak złodziej, podług porównania ewan
gelicznego. Dając rozmaite zarządzenia 
przedśmiertne, chcę tu przygotować dla 
Was, moi Najmilsi, słów kilka, i pro
szę, aby były przeczytane w czasie ce
remonii pogrzebu mego, byście je przy
jęli jako głos, przychodzący do Was z 
mej trumny.

Niech to będzie ostatnia moja dla 
Was nauka. Kiedy ją piszę, mam pra
wo jeszcze nazywać Was dziećmi swe- 
mi, i z prawa tego korzystam z całą 
miłością, którą mi Bóg wlał do serca, 
czyniąc mnie Waszym ojcem duchowym.

Ta miłość rodzi i utrzymuje w duszy 
mojej gorące pragnienie spotkania się 
z Wami wszystkimi w królestwie chwa-
ły Bożej i oglądania najśw. Oblicza
Pańskiego po wszystkie wieki nie ina
czej jak wspólnie z Wami.

Miłujcie Boga
Zadaniem mojem było prowadzić Was 

do nieba ; jakżebym chciał. Dziatki mo
je najmilsze, zadanie to tak wykonać, 
aby nikt mi się z Was nie wymknął, 
nikt z Was nie zginął. Abym mógł z 
radością upaść w niebie przed tron Pa-

Dzieci moje ! Bardzo niedołężnie słu
żyłem Wam, ani słowem ani przykładem 
nie umiałem Wam być przewodnikiem, 
jakim być należało. Wybaczcie mi winy 
moje... Alem Was kochał bardzo, i bar
dzo pragnąłem oddać za Was życie swe 
całe, i zawsze prosiłem Pana Jezusa, 
aby mi dał dużo cierpieć za Was, i 
przez cierpienie wysłużyć Kościołowi to, 
czego nie mogła dla niego zyskać praca 
nieudolna. Wielkim głosem tej miłości 
ojcowskiej wołam do Was — oto w 
tej chwili już z poza świata : Usłyszy
cie głos nie mój, ale Boży: Miłujcie 
Boga. Szukajcie naprzód Królestwa nie
bieskiego i sprawiedliwości jego, a resz
ta, której potrzebujecie (Mat. Vr 32), 
będzie Wam przydana (Mat. VI 33). 
Nawróćcie się a nie grzeszcie. Czyńcie 
pokutę, a wierzcie Ewangelii (Mk 1 15). 
Czyńcie pokutę albowiem przybliżyło się 
Królestwo Boże. Oto Sędzia Przedwiecz
ny blisko jest, we drzwiach (Mat XXIV 
33).

Patrzcie przecie: małoście razy wi
dzieli mnie ptzy ołtarzu celebrującego, 
siedzącego na tym tronie, błogosławią
cego Was. .Słuchajcie : ile razy wołałem 
do Was, nauczałem Was, i choć niez
darnie, napominałem. Razem z Wami 
modliłem się za innych zmarłych. A 
oto inny dziś odprawia nabożeństwo, a 
ja, raczej ziemska powłoka moja leży w 
tej trumnie bez ruchu, bez głosu, bez
władna jak bryła, bo tylko bryłą jest i
garścią prochu. Cudzego głosu użyć mu
szę, aby do Was przemówić : życie mo-

I-

I-

na Jezusa wołając; „Panie, oto ci.
których mi powierzyłeś, są tu wszyscy, 
nie brak nikogo”. Jakżebym chciał wi
dzieć twarz najmilszą Matki naszej Naj
świętszej, patrzącej na Was z uśmiechem 
radości matczynej.

je się skończyło, jestem jakobym nigdy 
nie był istniał. Ale, Dzieci moje, dziś 
mnie, jutro każdemu z Was. Wczoraj 
byłem jako jeden z Was, jutro Wy 
będziecie jako dzisiaj ja jestem : nicość 
na ziemi, a dusza przed sądem Bożym, 
otrzymuje zapłatę, na jaką zapracowa
ła... Na cóż chcecie Wy zapracować? 
Ach, póki czas: pracujcie na niebo, 
na oglądanie Boga, na wieczne miłowa
nie Go i weselenie się z Nim.

kto nie jest na tamtym świecie odrzu
cony od Boga, ten nie tylko nie przesta-

I-
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je kochać swych przyjaciół, ale kocha 
ich daleko goręcej i potężniej.

Byłem Wam wszystkim, wszystkim bez
wyjątku, czy mi kto z Was był przy
chylny czy nie, przyjacielem szczerym

1.

i oddanym, choć nie zawsze, znowu dla
udolności mojej. umiałem to okazać.
Tembardziej będę nim w życiu za gro
bem. Ale wzamian o jedną łaskę że- 
brzę dla siebie u Was, najmilsi; módl-

>
1-

cie się za moją grzeszną duszę. Właśnie
dla pobudzenia Was do szczerej mo-
dlitwy, prosiłem aby pogrzeb mój odbył 
się bez pustej parady, tak sprzecznej ze
smutnym majestotem śmierci. Skrom-
ność surowa przy pogrzebie więcej z 
pewnością każdego do modlitwy pobu- 
' ’ ' ' " roz-dza, bo przepych sprawia tylko

targnienia. Módlcie się, moi Najmilsi, 
za mnie, i módlcie się gorąco za tych, 
za których ja miałem i mam obowiązek 
się modlić, a może nie wypełniłem go 
należycie.

Módlcie się za nas, aby modlitwy Wa
sze nie tylko poratowały nas przód Pa
nem, lecz abyśmy skuteczniej za Was 
mogli się modlić.

Modlitwa Biskupa
O Boże Sędzio Sprawiedliwy i Zba

wicielu nasz Najmilszy ; Łasce Twojej 
i opiece polecam tę cząstkę Kościoła
Twego, która mi przez Namiestnika
Twego powierzona była. Daj im Paste
rza, któryby lepiej im niż ja pasterzo
wał. Polecam wierne w byłej mojej die
cezji sługi Twoje, a także dzieci Twe 
krnąbrne i oporne, i tych którzy mię 
za pasterza swego nie uznawali, i tych, 
co Ciebie nie znali.

Polecam łasce Twej i opiece szcze-
gólnej mych współpracowników, kapła
nów których przyjaciółmi Swymi nazwa-

L-

i-

łeś ; polecam te tak gorąco przeze mnie 
umiłowane seminaria z ich wychowań-
cami, aby były zawsze rozsadnikami
cnoty, świętości i zapału apostolskiego. 

(Dokończenie na str. 9-ej)

I 

i

Głos Katolicki str. 8



KS. JAKUB GIL

GÓRALSKIE PRYMICJE
,.A cyjes to cyje dzisioj prymicje — 

Wojtecka Dzierżęgi — niech sto roków 
zyje. 

Niech sto roków zyje i niech będzie 
zdrowy 

i dlo ludzi fajny i zawsze wesoły”.

Tym śpiewem poczęstował swego ro
daka zespół góralski wraz z kapelą. Ale 
to był dopiero introit — czyli pieśń na 
wejście w wielkie góralskie misterium 
prymicyjne W tej tajemnicy brała udział 
cała wioska białodunajecka. Wszyscy 
chcieli zostawić ślad w tej uroczystości. 
A to przez umajenie drogi łączącej cha
łupę nowego ksiendzycka z plebaniom, to 
znów przez pomoc w przygotowaniu ja
dła dla gości. A jeszcze dodać trzeba 
wystrojenie kościoła, upiększenie miejsca 
posiadów gości. A trzeba jeszcze wyry- 
ktować powozy, a konie wyzdajać a sie
bie oporządzić. Hej, roboty co niemiara. 
Koniom muszą się świecić nie tylko zad
ki, ale błyszczeć uprząż. Widać jak mo-

(Dokończenie ze str. 8-ej) 
Oddaję pod opiekę Twą niewinną dziat
wę; broń ją od wszelkich wpływów 
zgubnych i niebezpieczeństw. Weź pod 
wpływ wyłączny łaski Swojej jej nau
czycieli, przewodników i opiekunów. Od
daję Ci pod opiekę moją Rodzinę, 
przyjaciół osobistych i dusze, któreś 
szczególnymi węzłami ze inną związał ;

moją Rodzinę,

'I

napraw Swą łaską do pełności to w 
czem ja im nie usłużyłem lub zaszko
dziłem.

Racz Boże, wypłacić według szczo- 

1'

ł

wszystkie dobra.drobliwości Swojej
które jestem winien komukolwiek.

Polecam Ci też całą biedną Ojczyznę 
mą ziemską; uczyń z niej Królestwo 
Twoje i Królestwo Maryi Matki Two
jej i ludy jej połącz węzłem miłości 
chrześcijańskiej.

Polecam Ci Litwę ukochaną i Łot
wę i Ruś i tę Rosję, dla której kaza
łeś nam pracować, i inne ościerme kra
je i cały ród ludzki — dzieło Rąk 
Twoich i nabytek Krwi Twojej.

Rozpal Boże wszędzie cześć Najświęt
szego Serca Twego i rozszerzaj kult Ta
jemnicy Eucharystycznej. A Ty, Najmil
sza Matko Jezusowa i nasza wspoma
gaj nas codzień modlitwami swymi i o
słaniaj płaszczem miłości Swojej, i wraz 
ze wszystkimi zastępami niebieskiemi 
wyproś nam wszystkim zbawienie wiecz
ne i wieczne odpocznienie. Amen.

Niech będzie pochwalony Jezus Chry
stus na wieki wieków. Amen.
Gniezno, 14 września 1928 roku 
w dzień Podwyższenia Krzyża św.

fil
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siężne wisiorki przypięte do chomąta są 
pięknie wypolerowane.

A powozy — jakże ich nie upiększyć, 
wymościć, umaić. Nawet w szprychy są 
włożone kolorowe wstążki.

IDziś wszystko jest uroczyste, świątecz
ne. Ale najbardziej wystrojeni są ludzie. 
Kolorowo na łąkach, stoki kwitną obfi
cie żółtym mleczem, niemniej barwnie 
jest w strojach góralskich. Te ty betki, 
spódnice i gorsety są jak różnokolorowe 
kwiecie. Czerwone korale ozdabiające 
szyje góralek — niby czerwone maki 
wśród dorodnej pszenicy.

A chłopcy góralscy, czyż dzisiaj nie 
są piyknie wyzdajani. Niezwykle mister
nie wyszywane koszule, na nie nałożone 
białe cuchy z dużymi parzenicami i 
sukniane bielutkie portki i nogi galanto 
włożone w śwame kierpce. I tylko kape
lusz z piórkiem trzeba trzymać, bo na tej 
rozbrykanej głowie nie bardzo chce sie
dzieć.

Na prymicjach musi być piyknie — 
coby nas księdzycek piyknie zył. Już 
wyjeżdża korowód powozów z domu pry- 
micjanta. Jeszcze matka i ojciec wyciąg
ną nad klęczącym synem swe spracowa
ne ręce i powiedzą :

„Błogosławię cię sinu, byś sedł drogą 
prawdy, byś z niej nigdy nie zbocył. Do
pomóż nom nasa Najświentso Panienko”. 
I kreślą nad nim duży krzyż. Ten krzyż 
nakreślony ręką rodzicielską będzie dla 
wszystkich górali znakiem, że wielka ce
lebra już się rozpoczęła.

Trzeba prosić Kochanej Gaździny z 
Ludźmierza i tej serdecznej Turystki z 
Jaworzynki — z Rusinowej Polany, by 

wejrzała na naszego rodaka i tak mu 
pomagała jak Swemu Synowi — przecież 
to on, ten nas Wojtecek, będzie prowa
dził wśród ludzi dzieło Chrystusowe. 
Śpiewają „ Po górach dolinach” — przy 
wtórze góralskiej kapeli. Po szczyUch 
tatrzańskich i dolinie dunajeckiej rozno
si się to wołanie do Matki Boga i ludzi 
by opiekowała się tym młodym kapła
nem.

A po tej wielkiej modlitwie — w tym 
góralskim nabożeństwie prymicyjnym — 
następuje pouczeiue. Tu nie występują 
ani Ewangeliści, ani Uczniowie Pańscy 
czy też Prorocy. Pouczenie dla ksienzo- 
ska i wszystkich uczestników pochodzą 
od starych baców, młodych juhasów, a 
najwięcej od góralskich dziywcencisk.

.JJie moja to wina, ze nie umiem piyk- 
nie godać, bo mnie nie ucyli i nie moja, 
ze krapecke se późno o tym zbocyli — 
i dlotego tylko trochę po nasemu po
wiem : Coby nas ksiendzosek młody spo
sobił się piyknie na nowyj gazdówce — 
trudnyj, na drózedzce innej”.

„Swamy orle skalnego Podhala na ra
zie ześ młody, came twoje pióra. Przy- 
sedł jus cas — ej wiera — nie będzies 
sie biydził ani mordowoł nauką po sko- 
łach. Nie pódzies w hale za upłazem 
paś rozbecany redyk.

Nie ubierzes biołej cuski, ani kapelusa 
z piórkiem. A kiyrpcoski nie naciesą sie 
twoimi nogami. Ćeko cle iynsko pyrć — 
bedzies na wieki kapłanem. Bedzies sta
wał przy łontorzu i sprawował drugą 
Kalwaryją. Bedzies zaganioł do sałasa 
Bożego łowcę kudłate, kumoty. I niek 
ci się nie nudzi słuchać ludzkich grzychów 
na świyntyj spłowiedzi”.

„Cobyś nie był sam. Niek będą z to
bą ludzie, a tym wse bądź z Jezusem 
nasym wielkim Naucycielem. Cobyś wse 
był jak baca otocony łowieckami. Ale 
so zbacuj, ze te łowiecki trza lubieć.

A i wy śyćka ludziska miarkujcie się 
i proście Boga by nom doł wiyncyj pa
sterzy. Coby w naszych chałupach gó
ralskich i zdrowych, chowały sie dzieci, 
tej nadziei promyk.

Niechże łaska Bosko bedzie w domach 
nasych, niechże nie zapomną łojcowie i 
matki o modlitwie wspólnej i zgodnie 
jednakiej. Niech w te dzisiejse casy go- 
niacki wselinijakiej — nie zabraknie nom 
ochoty i casu na spotkanie się z Bogiem”.

Długie jest to dzisiejsze nauczanie na 
góralskim nabożeństwie prymicyjnym. 
Jakby echo przyjmowania tych słów sły
szę co chwila w tłumie czyjś głos — ej 
wiera, wiera. To jest to proste wyznanie 
prawdziwości wypowiadanych słów i u- 

(Dokończenle na str. 10-eJ)
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(Dokończenie ze str. 9-ej) 
znanie ich. To „wiera” jest skrótowym 
wyznaniem wiary.

Ale wielkie misterium związane z pry
micjami nabiera nowych barw. Oto dają 
górale dary. Składają je honormie i piyk- 
nie. Inni stoją na palcach. Czubki kierp
ców wżynają się w ziemię. Roześmiane 
gębusie z których co chwila padają sło
wa : A wis, wis — co mu dali. Na mój 
dusiu, ale dostoł piykny kielich, a te 
komże to mu chrzestno matka daje. Przy- 
do sie nieborakowi. I te pieniądze co mu 
dają — niechże mo, bo goły z semina
rium wychodzi. — Ej, zęby się tylko nie 
kochał w dudkach — coby innym umioł 
dawać, coby sie umioł dzielić, tak jak 
my sie z nim dziś dzielimy. Ej, wiera, 
wiera. Dali Księdzu Prymicjantowi to, 
co mogli kupić, dali mu swój ciężko za
pracowany pieniądz, Ale w tym ofiaro
waniu przynieśli coś o wiele wspanialsze
go. Dali Księdzu prawo do siebie. On 
może ich uczyć, może im wytykać błędy, 
ma prawo nimi kierować.

To jest źródło radości tego ofiarowa
nia. To jest ta wielka prefacja śpiewana 
przez górali dla prymicjanta.

„Ej, chwałas Panu Bogu, Matce-Biskiej 
chwała. 

Ej, ze tutok w Dunajcu wybroł se 
kapłana. 

Z Biołego Dunajca z podtatrzańskich 
holi.

My sie pozdrowiomy od syćkich góro- 
li.”

Ucichły góralskie przyśpiewki ogrom
nego wesela i nieokiełzanej radości. Wiel
ki hymn pochwalny — dla Boga, ludzi, 
nowego księdza podejmuje we Mszy św. 
sam Prymicjant.

MIŁOŚĆ JEDNOCZY
Jezu, Obym szonotual godność bliźniego

Obym szonoiuał jego dobre imię.
Jezu, Obym o moich bliźnich źle nie mówił;

Obym błędów moich bliźnich niepotrzebnie nie rozgłaszał.
Jezu, Ja nie mam prawa innych osądzać ,- 

Ja nie mam prawa innych potępiać.
Jezu, Obym dla siebie był twardym :

Obym dla innych był łagodnym.
Jezu, Obym dla siebie byl suroioym

Obym dla innych był wyrozumiałym.
Jezu, Obym bliźniego starał się zrozumieć, 

Obym bliźniego starał się usprawiedliwić.
Jezu, Obym toszysthim był życzliwym ;

Obym dio uiszysthich był uprzejmym.
Jezu, Wszystkich miłuję dla Ciebie;

Wszystkich szanuję dla Ciebie.
Jezu, Miłość łączy;

Miłość jednoczy.
Jezu. Obyśmy wszyscy byli jednego serca;

Obyśmy wszyscy byli jednego ducha.
Ks. B. Marczyński

Jego kapłańskie usta wypowiadają nad 
tymi darami słowa tak proste a tak wiel
kie — słowa przemiany — chleba w Cia
ło i wina w Krew. Staje się bardzo ci
cho w kościele. Przeistoczenie. Klęczący 
sąsiedzi patrzą w tej chwili na Wojtecka, 
który z przejęciem wypowiada słowa kon- 
sekracyjne. Taki swój, a jednocześnie 
obcy bliski, a taki daleki sąsiad, a obcy. 
Znamy go od tylu już lat, a tyle kryje 
tajemnicy.

Ej, Wojtecku, Wojtecku, cy wiys ty 
som, kim jesteś i co ty niesies i jaką 
mos godność. Oto wielka tajemnica wia
ry. To jest tajemnica kapłana, którą on 
w sobie nosi. A tajemnica jego potęgi 
leży w tym, że może pomagać innym do 
przemiany. Sam wciąż przemieniający 
się, innych uzdatnia do przemiany.

Andrzej WAJDA 
przygotowuje nowy film

W dniu 8 maja 1982 o godz. 20,30 
ok. 1.500 osób zgromadzonych w obszer
nej sali parafialnej przy kościele St. 
Pierre du Gros Caillou w Paryżu (ul. 
St. Dominiąue) przybyło na spotkanie 
z Andrzejem Wajdą polskim reżyserem 

laureatem nagrodyświatowej sławy.
„Palmę d’Or” w Cannes 1981 za film 
„Człowiek z żelaza”.

Andrzej Wajda przebywa obecnie od 
kilku miesięcy w Paryżu i przygotowuje 
nowy film francusko-polski „Sprawa
Daltona”, na podstawie sztuki teatralnej 
Przybyszewskiej, napisanej 1935, znaw
czyni epoki Wielkiej Rewolucji Fran
cuskiej. Istotną treścią filmu jest pro-

Smutek w radość, ciężar w lekkość. 
Beznadziejność w poczucie sensu. Do
dający otuchy do przemiany. Stojący na 
straży przemiany.

Oto wielka tajemnica wiary. To jest 
źródło Komunii. Elziwnej wymiany i 
wspólnoty. Przemiana i wymiana. W ser
cu tych wartości znajduje się kapłan. Jest 
to oś życia kapłańskiego — przemiana i 
wymiana. Wokół tego kręci się życie 
księdza. — Ej Boże, coby to tak zawdy 
było.

Kończy się prymicyjne misterium gó
ralskiej wesołości. Jeszcze po uboczach 
rozlega się śpiewanie.

„Zycymy ci scynścio na tej Bozyj pyrci. 
Słonecka i pogody dla syćkich nos braci.”

ces polityczny, w
l-

. . . którym rysują się wy
raźnie dwie przeciwstawne partie poli
tyczne, dwa przeciwstawne charaktery, 
Daltona i Robespiere’a. Pierwszy ko- Robespiere’a. Pierwszy ko
cha ludzi i świat, drugi, wyrachowany, 
oblicza zimno swoje „za”, „przeciw” i
wygrywa. Widownia nie jest obojętna, 
więc reaguje żywo na akcję prcKtesu, 
bo dzieli się na zwolenników jednego, 
alto przeciwników drugiego, tym bar
dziej, że wydarzenia polityczne współ
czesne w świecie mają swój model w 
przeszłości. Reżyser ma już pewną wiz
ję filmu „Sprawa Daltona”, bowiem 
jest autorem trzech inscenizacji sztuki 
teatralnej Przybyszewskiej.

W 1976 Wojtek Pszoniak grał główną 
rolę w Teatrze Powszechnym w Warsza- 
wle-Praga (150 razy). Druga insceniza
cja w reżyserii A. Wajdy miała miejsce 
w Gdańsku w 1931. Poza granicami to- 
ju, w Sofii „wspanali aktorzy mężczyź
ni” bułgarscy, jak powiada Wajda, prze
kazali widowni ducha sztuki teatralnej

►_

Pizybyszewskiej w jego, reżyserii. W fil
mie francusko-polskim Robespierre’a i 
jego toczenie reprezentują Polacy, zaś 
rolę Daltona i jego środowiska grają 
Francuzi. Premiera filmu na Zachodzie 
przewidziana jest pod koniec br.

Widziałem A. Wajdę po raz pierwszy 
i muszę powiedzieć, że jego osobowość 
zafascynowała zebranych. Chociaż uwa
ża się za człowieka, który mówi „kie
dy byłem młody”, prawdziwie ciągle jest 
młody, bo to co robi, porywa go do 
tworzerua ciągle czegoś nowego. Twórca 
27 filmów jest wielkiem pośrednikiem 
między ludem polskim a jego elitą, dla
tego można prawdziwie nazwać go świat
kiem, wsp^twórcą i ambasadorem kul
tury polskiej.
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u STOUCT nOYKOWEl
Modlitwa Ojca św. Jana Pawia II 

dd Matki Bożej Jasnogórskiej
..Matko ! Od sześciu wieków Twój o

braz jest na Jasnej Górze. Przed lat ty
siącem Chrzest stał się początkiem na
szych dziejów. Według tej daty liczymy 
nasz historyczny byt. Był to — rok 966. 
A czy rok 1382 nie stał się jakoby no-

połączyć epoki. Pomóż nam Matko zna

wym początkiem, zakorzenionym w
tamtym pierwszym początku ? Przybyłaś, 
aby połączyć z sobą epoki i serca ludzi 
odległych pokoleń. A także różnych na
rodów. Były to wszakże czasy bł. Jadwi
gi, królowej i matki narodów. Pomóż 
nam teraz, po sześciuset latach, znowu

leźć siły w sercach naszych dla dobra 
wspólnego, do unikania nierozważnych 
reakcji zbiorowych, a także roztropnego 
określenia swoich wymagań indywidual
nych i społecznych Oraz delakosiężnego 
spojrzenia w przyszłość Narodu. O tym 
piszą Biskupi Polscy i o to modli się 
cały Naród. Patrzymy w naszą przeszłość, 
oceniamy teraźniejszość i zawierzamy 
Tobie, Matko, naszą przyszłość !”

Audiencja Generalna 24. 03. 1982

przez dzieła kultury, literatury, nauki i 
wielu sztuk, worzyć te treści i wartości.
którymi żywią się pokolenia. Dzięki któ-I-

r
I ”LA VOIX CATHOLIQUE” , 

C.C.P, 12.777-08 U PARIS
Cena pojedynczego numeru 3,00 F 
Prenumerata

— półroczna 
— roczna

75,00 F
150,00 F|

iPrenumerata zagraniczna
— półroczna 
— roczna

85,00 F|
170,00 F

P.S. — Jednym przekazem lub 
czekiem prosimy regulować jedną । 
sprawę.

„Matko z Jasnej Góry ! Pragnę dzi
siaj modlić się do Ciebie jako do Matki 
Kultury polskiej, w taki sposób modlą 
się do Ciebie moi rodacy. W taki spo
sób myślą o Tobie ludzie kultury i w 
taki sposób Ciebie czczą. Dziękujemy Ci 
za to, że od początku — od pieśni Bo
gurodzica — pomagałaś wyrazić się pol
skiej duszy. Za to, że pomagałaś nam

rym mogliśmy przetrwać nawet w naj
cięższych próbach dziejowych. Biskupi 
polscy piszą: Zasadnicze znaczenie dla 
zaistnienia ugody społecznej mają reli
gia i kultura. Dlatego konieczne jest za
bezpieczenie pełnej wolności dla życia 
religijnego i rozwoju kultury. W religii 
i kulturze człowiek wyraża się jako isto
ta rozumna i wolna. Wolność też jest wa
runkiem obojga, w szczególności jest ona 
warunkiem prawdziwej kultury, przez 
którą naród żyje swym autentycznym ży
ciem. Gdy zaś chodzi o życie, któż głę
biej je odczuwa jak matka ? Dlatego To
bie, Matko Jasnogórska, zawierzam w 
sposób szczególny dziś i jutro ojczystej 
kultury — niech przedłuża się w niej 
i rozwija coraz pełniej życie narodu.”

Audiencja Generalna 31. 03. 1982

Ofiary na „Tydzień Miłosierdzia”
„NIEPOKALANA” —■ od swych czy

telników : — VAUDRICOURT (62);
P. Domijonajtis ■ 

(Niemcy):
P. Steimbom G. 

(Niemcy) :

MEMMINGEN

—
125,00 F 

MUNCHEN 
80,00 F

Razem : 205,00 F

Ks. KAŁUŻA Jan S. Chr. — dodatko-
wo od Parafian ;

z Mćricourt (62) : 200,00 F

P. Manes Maria : 100,00 F
Razem : 300,00 F

P. WOJCIESZAK K. — COURCEL-
LES-LA-ROHETTE (23); 100,00 F

Ofiarodawcom „Bóg zapłać”.
Dalsze ofiary prosimy przysyłać na 

adres ; Mission Catholiąue Połonaise — 
263 bis, rue Saint Honoró — 75001 PA
RIS — wpłacając na C.C.P. 1 268-75 N 
PARIS.

W 1982 obchodzą swój Jubilusz święceń kapłańskich :
6 czerwca — Ks. prał. Piotr RATAJCZAK — 30 lecie.
9 czerwca — Ks. Stefan BARANIAK S. Ch. — 20-lecie.

11 czerwca — Ks. Witold URBANOWICZ SAC — 10-lecie.
12 czerwca Ks. prał. Witold GRZESIEK — 50-lecie.

Ks Wacław STEFANIAK — 50-lecie.

Wszystkim Drogim Jubilatom składam najlepsze życzenia zdrowia, opie
ki Chrystusa Kapłana i Matki Najświętszej. Zjednoczeni w modlitwie.

Ks. prał Zbigniew BERNACKI
Rektor PMK we Francji
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LITURGI ■ NIEDZIELI
Panie, niech nas ogarnie 
Twoja łaska, 
według nadziei, 
którą pokładamy w Tobie.

Uroczystość 
Trójcy Przenajświętszej

DRUGIE CZYTANIE
Rz 8, 14-17

Otrzymaliśmy ducha przybrania za sy
nów.

Antyfona na wejście.
Niech będzie błogosławiony Bóg 

Ojciec, Jednorodzony Syn Boga, jak 
również i Duch Święty, albowiem o-. 
kazał nam miłosierdzie swoje.
Modlitwa .

Boże, Ojcze, który objawiłeś lu
dziom przedziwne swoje misterium, 
posyłając na świat Słowo Przed
wiecznej Prawdy i Ducha Uświęci-

ży nam do zbawienia duszy i ciała. 
Przez Chrystusa.

PIERWSZE CZYTANIE
Pwt 4, 32-34. 39-40

Bóg jest jeden.

cielą. » pozwól nam, przez wyzna
---- ■- -------j_-—j wiary, uznać 

■ " i u-
wanie prawdziwej
chwałę Przedwiecznej Trójcy
wielbiać Jedność w potędze Majes
tatu.

Przez Pana naszego.
Modlitwa nad darami

Wyznając Twoje Święte Imię,
prosimy Cię, Panie, Boże nasz, * u-
święć ofiarę naszego posługiwania *

Czytanie z Księgi Powtórzonego 
Prawa.

Mojżesz tak powiedział do ludu :
„Zapytaj dawnych czasów, które 

były przed tobą od dnia, gdy Bóg 
stworzył na ziemi człowieka, czy za
szedł taki wypadek od jednego krań
ca niebios do drugiego jak ten lub 
czy słyszano o czymś podobnym ? 
Czy usłyszał jakiś naród głos Bo
ży z ognia, jak ty słyszałeś, i po
został żywym ? Czy usiłował Bóg 
przyjść i wybrać sobie jeden na
ród spośród innych narodów przez 
doświadczenia, znaki, cuda i woj
ny, ręką mocną i wyciągniętym ra-

Czytanie z Listu świętego Pawła 
Apostoła do Rzymian.

Bracia :
Wszyscy ci, których prowadzi 

Duch Boży, są synami Bożymi. Nie 
otrzymaliście przecież ducha niewoli, 
by się znowu pogrążyć w bojaźni, 
ale otrzymaliście ducha przybrania 
za^ synów, w którym możemy wo
łać : „Abba, Ojcze Sam Duch 
wspiera swym świadectwem naszego 
ducha, że jesteśmy dziećmi Bożymi.
Jeżeli zaś jesteśmy dziećmi, to i
dziedzicami : dziedzicami Boga, a 
współdziedzicami Chrystusa, skoro 
wspólnie z Nim cierpimy po to, by 
też wspólnie mieć udział w chwa
le.

Ap 1, 8

i przez nią uczyń nas wieczystym 
darem dla Ciebie.
Prefacja

Zaprawdę godne to i sprawiedli
we, słuszne i zbawienne, abyśmy

mieniem, dziełami przerażającymi.

zawsze i wszędzie Tobie składali
dziękczynienie. Panie, Ojcze święty, 
wszechmogący wieczny Boże.

Ty z Jednorodzonym Synem Two
im i z Duchem świętym Jedynym 
jesteś Bogiem, Jedynym jesteś Pa
nem ; me przez jedność osoby, lecz 
przez to, że Trójca ma jedną na
turę. W cokolwiek bowiem dzięki 
Twemu objawieniu wierzymy o Two
jej chwale, to samo bez żadnej róż
nicy, myślimy o Twoim Synu i o 
Duchu Świętym. Tak, iż wyznając 
prawdziwe i wiekuiste Bóstwo, wiel
bimy odrębność Osób, jedność w is
tocie i równość w Majestacie.

Majestat ten chwalą Aniołowie i 
Archaniołowie. Cherubini i Serafini, 
którzy nie przestają powtarzać co
dziennie jednym głosem wcJając :

Święty...
Antyfona na Komunię

Na dowód tego, że jesteście syna
mi, Bóg wysłał do serc waszych Du
cha Syna swego, który woła Abba, 
Ojcze !
Modlitwa po Komunii

jak to wszystko, co tobie uczynił 
twój Pan Bóg w Egipcie na twoich 
oczach ?

Poznaj dzisiaj i rozważ w swym 
sercu, że Pan jest Bogiem, a na 
niebie wysoko i na ziemi nisko nie 
ma innego. Strzeż Jego praw i na
kazów, które ja dziś polecam tobie

Alleluja, alleluja, alleluja.
Chwała Ojcu i Synowi, 
i Duchowi Świętemu, 
Bogu, który jest i który był, 
i który przychodzi.

Alleluja, alleluja, alleluja.

EWANGELIA

Panie, Boże nasz. ♦
cie tego Sakramentu

niech przyję- 
i wyznanie

Przedwiecznej Trójcy Świętej w 
swej jedności nierozdzielnej, • poshi-

pełnić, by dobrze ci się wiodło i
twym synom po tobie ; byś przedłu
żył swe dni na ziemi, którą na zaw
sze daje ci Pan, twój Bóg”.

Refren :
Szczęśliwy naród wybrany przez 

Pana.

Słowo Pana jest prawe, 
a każde Jego dzieło godne zaufania. 
On miłuje prawo i sprawiedliwość, 
ziemia jest pełna Jego łaski.

Przez słowo Pana powstały niebiosa, 
wszystkie gwiazdy 
przez tchnienie ust Jego.
Bo przemówił i wszystko się stało, 
sam rozkazał i zaczęło istnieć.

Oczy Pana zwrócone 
na bogobojnych, 
na tych, którzy czekają 
na Jego łaskę, 
aby ocalił ich życie od śmierci 
i żywił ich w czasie głodu.

Dusza nasza oczekuje Pana, 
On jest naszą pomoc ąi tarczą.

Mt 28, 16-20
Chrzest w imię Ojca i Syna, i Ducha 

Świętego.

t Słowa Ewangelii według święte
go Mateusza.

Jedenastu uczniów udało się do 
Galilei na górę, tam gdzie Jezus 
im polecił. A gdy Go ujrzeh, oddaU 
Mu pokłon. Niektórzy jednak wątpi
li.

Wtedy Jezus zbliżył się do nich i 
przemówił tymi słowami : „Dana Mi 
jest wszelka władza w niebie i na 
ziemi. Idźcie więc i nauczajcie wszy
stkie narody, udzielając im chrztu w 
imię Ojca i Syna i Ducha Świętego. 
Uczcie je zachowywać wszystko, co
wam przykazałem.

A oto Ja jestem
wszystkie dni, aż do 
świata”.

z wami przez
skończenia

Czytajcie 
prasę katolicką!


